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-  C óżby pani u czyn iła ? -  spytał Lambertin, 

czu jąc przyspieszone bicie serca.
-  A ch ! Byłabym mu dała całe skarby przy­

wiązania i m iłości, które uzbierałam jak ską­
piec, nie rozdaw szy ich dotąd nikomu, z obaw y, 
aby nie być zrozum ianą. Ale to szaleństw o z m o­
jej strony, m arzyć o czem ś podobnem  i lakieyo 
człow ieka...

-  Gdyby tylko pani chcia ła ! -  ośm ielił sie 
Lambertin, czerw ieniąc sie gw ałtownie.

-  Czyż pan seryo o tern m yśli?  -  rzekła 
Berta, przym ykając oczy , jak gdybv chciała za ­
trzymać w  nich na zaw sze w idzenie jakieś roz­
koszne.

-  Kocham panią i
-  T ak ! Pow iedział mi to par. już raz i w ie­

prze panu. T o  nawet sprawia rai pew ną uige 
i przyjem ność, że w ierzyć panu m oge. Pan ch o ­
ciaż jeden nie kłamie, czuje to i po raz pierw ­
szy, dopraw dy, jestem prawie szczęśliw a . A ch l 
G dyby pan nie był zw iązany z ią nędzną pro- 
w m cyą l Ale n ic! T o, co  m ów im y jest poprostu 
sza lone! Przestańm y m arzyć i pow róćm y do rze­
czyw istości! Ale, kochany panie, proszę tak gw ał­
townie nie ca łow ać m oich rąk. Te pocałunki od ­
bierają mi przytom ność umysłu, której obecn ie 
bardzo potrzebuje. Proszę pana, skończm y już 
z tem w szystkiem  i m ów m y o czem  innem.

Lambertin, nic zw aża jąc na słow a m łodej k o ­
biety, ujął teraz obydw ie jej rece i pokryw ał je 
gw ałtow nym i pocałunkam i. O czy jego  b łyszczały 
n iezw yczajnym  blaskiem , a w  całej twarzy prze­
bijał w yraz zuchw alstw a i silnego postanow ie­
nia. Zapom niał sie nawet do tego stopnia, że 
po chw ili objął ramieniem Berte, szep cząc ja­
kieś niezrozum iale wyrazy.

Młoda kobieta zdawała sie być zm ieszana; 
w idocznem  było, że Lambertin jej sie podoba 
i zachow anie jego  nie sprawia jej przykrości. 
Nigdy jeszcze  nie czuła sie kochaną z tak prze­
nikającą serdecznością  i len ob jaw  nieznany p o ­
rywał ją m im ow oli. Dotąd bow iem  przyzw ycza­
joną była do czeg oś  zupełnie innego ze st any 
sw oich  przyjaciół i kochanków . Nie zdając s o ­
bie sprawy, dawała sie poryw ać urokow i tej 
chw ili, tonąc w  miłem upojeniu, pelnem nieprze- 
żytych dotąd wrażeń. Za w yw ołan ie  w  niej tego 
n iespodziew anego nastroju uczuła ogrom na w dzię­
czn ość dla Lambertin‘a.

lednakże usiłow ała go odepchnąć od siebie, 
ale lak słabo, jak gdyby jej do lego sił zabrakło

-  Panie Lambertin -  szepnęła w końcu  -  
niechże sie pan opamięta, proszę- D osyć już 
tego! D osyć! Trzeba przecież być rozsądnym .

-  Niel -  odparł Lambertin z niebywałą ener­
gią -  Niech mnie pani przez litość nie odpycha 
ód siebie 1 Berto 1 Błagam panią, p ozw ól sie k o ­
ch a ć!

-  Aie cóż  z <ego w yniknie? -  w ym ów iła  
smutnie -  O djeżdżam  jutro.

-  Pojadę za panią!
-  Do P aryża?
-  Gdzie tylko pani zechce.
-  Pan jest sza lony ! To niem ożliw el
-  D laczeg o?
-  Zapom ina pan o rzeczyw istości
-  M oże mnie pani uczynić najszczęśliw szym  

człow iekiem  na św iecie !
-  Mój B oże ! Chciałabym  to uczynić z ca ­

łego serca, bo czuje sie w ob ec  pana sobą 
i wiem , że źle czynie, pozw ala jąc panu na ta­
kie szaleństwa. Ale trzeba być rozsądnym , jest 
jeszcze  co ś  w iecej, poza naszą osobistą  w olą  
i pragnieniem...

-  Gdyby mnie pani kochała, zniknęłyby 
w szystkie przeszkody!

-  D osyć, już d o sy ć ! Czy nie w idzi pan, czy  
pan nie rozumie, co  sie ze mną dzieje ?1 -  za ­
w ołała m łoda kobieta ze drżeniem  w  głosie.

-  Berto ł
-  Gdybym pana nie kochała, czyżbym  p o ­

zwoliła na te p ieszczoty, czyżbym  panu p o zw o ­
liła w y m ów ić te słow a, które napełniają mnie 
w zruszeniem  i nieznana trw ogą?

Zanim jeszcze  d okoń czyć m ogła, Lambertin 
rzucił się ku niej z szalonym  okrzykiem  rado­

ści i objął ją gorącym  uściskiem  sw oich  spręży­
stych ramion.

-  T ak ! Berto! K ochasz mnie także! -  w y ­
szeptał -  K ochasz mnie, a ja już ca ły  należę 
do  ciebie... Posłuchaj mnie... G dziekolw iek mi 
każesz pójść, pójdę -  cok o lw iek  mi rozkażesz 
uczynić -  uczynię, leslem  twój... tw oją w łasn o ­
ścią. leżeli zech cesz być m oją, przysięgam , że 
twoja w ola  będzie m oją w ola  i n igdy jeszcze  
żadna kobieta rye była lak kochaną, jak ty 
będziesz!

Młoda kobieta z początku nie opierała się 
bardzo i poddaw ała się poryw ow i Lambertin’a, 
ale kiedy spostrzegła, że on traci już przyto­
m ność umysłu, odzyskała mom entalnie panow a­
nie nad sobą, w yślizgnęła się łagodnie z jego 
ramion i pobiegła schronić się na drugi koniec 
buduaru. .

-  W idzi pan -  rzek a, nie przestając się 
jednak uśm iechać -  że nadużywa pan sytuacyi. 
O bawiałam  się w łaśnie tegc i nie życzę sobie 
w cale, aby się to pow tórzyć miało.

-  A ch ! Zanadto pani okrutna dla m niel -  
zaw ołał Lambertin.

-  Proszę mnie posłuchać...
-  Co m oże pani m ieć mi do pow iedzenia ? -  

zapytał silnie rozdrażniony.
-  Mam do pow iedzenia rzeczy całkiem  roz­

sądne.
-  A ch l Tak, lozsądne.
-  C ierpliw ości 1 Uleqliśm y ob o je  nastrojowi 

chwili, a przecież ob o je  m ieliśm y om ów ić  pew ne 
w ażne sprawy. Nic trzeba o tem zapom inać, pa­
nie Lambertin.

-  Pani życzy  sobie  abyśm y m ów ili o testa­
m en cie?  -  zapytał zm ienionym  głosem  Lam- 
berlin.

-  Czy pan sądzi, że nie jest to kweslya inte­
resująca mnie b a rd zo?

-  T o  praw da! Ale p o lem ?
- P o le m ?  Potem , to zobaczym y, riech  pan 

mi zaufa tytko i będzie przekonany, że nie c o ­
fam ani jednej ze sw oich  obietnic.

-  A ch ! jaka pani dobra!
-  C ieszy mnie przekonanie, ze pan rozsą­

dniej już zapatruje się na naszą spraw ę. Niech 
pan te a z  siądzie bliżej mnie i pow ie w szystko, 
co  w ic Pułkownik oznajm ił mi, że pan dziś 
przyniesie ze sobą  w szystkie papiery, odnoszące 
się do sukcesyi Bom iefa. Czy ma je p a n ?

-  Oto są .'
-  Doskonale. Ale w ie pan, kobieta taka, jak 

ja, niew iele się rozumie na podobnych zaw i­
łych spraw ach. Musi mi pan lo w szystko d o ­
kładni'. i jasno w ytłum aczyć. D obrze?

-  Z całą przyjem nością.
-  P od obn o  jest jakieś dziecko, które Bonnet 

uznał za sw oje.
-  Tak jest.
-  I ten Bonnet, który znikł zupełnie z Fran­

cyi, uczynił testament na jeg o  korzyść.
-  R zeczyw iście .
-  Czy pan len testament ma tutaj?
-  Nie przyniosłem  testamentu, bo to jest 

akt w ażny, który nie m oże być poruszony z biu­
ra notaiyalnego, ale odszu M lem  kopie i prze­
glądając je, będzie pani logła łatwo się prze­
konać, że w szystko zostało przewidziane i zro­
bione z drob iazgow ą  starannością i, że w  dniu 
śm ierci B on nefa , sukcesya po nim przypadnie' 
bez przeszkód żadnych scadkobiercy , w yzn a czo ­
nemu przez nie^o w  testamencie.

-  I len spadkobierca egzystu je?
-  Tak m ówią.
-  Ale zdaje się, że pan nie jest tego pe­

w nym . Czy pan go zn a ?
- Mieszkał podobn o w  Saint Nicolas, ałe 

od lal cilku przeniósł się gdzieindziej.
-  Gdzież się u d a ł?
-  T ego  nikt nie wie.
-  Ale odnajdą go bez trudności w  dniu, 

w kloiym  sukcesya og łoszon a  zostanie.
- T o  bardzo praw dopodobne.
Młoda kobieta zastanawiała się przez chw ilę 

Pułkow nik Robert przygotow ał ją dobrze do lej 
rozm ow y i nie chciała pom inąć ani jednego za­
pytania. które miała zadać pom ocn ikow i nola- 
rynsza.

-  A w ięc -  podjęła po dłuższej chw ili -  
sytuacya jest bardzo jasna i zdaje się, że nikt 
z dalszych  krew nych odziedziczyć tego spadku 
nie m oże. Na lo by  potrzeba, nieprawdaż, żeby 
testament nie istniał w cale  lub żeby praw dziw y 
spadkobierca um urł?

-  O czvw iście  1 -  przytaknął Lambertin -

A z iych dwóch hypotez jeana jest tytko praw­
dopodobną.

-  Kfóraż w ięc?  -  zapytała Berta z żywem 
zaciekawieniem, pochylając się ku Lambertin’owi.

-  Ś m ierć  lego dziecka.
-  Ma pan słuszność... a jednak... nie byłoby 

również niemożliwe, aby testamentu me było., 
aby znikł...

-  j a k l o ?
-  Ach 1 Mój Boże. Przecież to łatwo mogłoby 

się stać. Czy ogień nie mógł zniszczyć papierów 
w biurze pana Durandeau? Czyżby ktoś intere­
sowany... nie mógł...

-  Co znowu! jak pani może coś podobnego 
przypuszczać.

-  Widziano już fakfa bardziej ciekawe i nie­
prawdopodobne.

Lambertin potrząsnął głową.
-  leżeli pani liczy tylko r.a pom oc tego ro­

dzaju -  rzekł powużnie -  powinna pani zrezy­
gnować ze spadki.

-  To szkoda -  westchnęła Berta -  bo mó­
wią, że Bonnet był kolosalnie bogaty.

-  Rzeczywiście.
-  Opowiadają o jakichś kilkudziesięciu mi­

lionach. W ystarczyłoby dla całej rodziny. Co do 
mnie, przyznaję szczerze, że z przykrością zre­
zygnowałabym ze swojej części. Już tyle proje­
któw utworzyłam na len rachunek. Przedewszyst- 
kiem byłabym opuściła Paryż. Schroniłabym się 
gdzieś za granicę, do jakiegoś słonecznego, pię­
knego kraju, z kimś, kfóregobym kochała. I ży­
łabym tylko dla lego człowieka, poświęcając mu 
cały majątek, z myślą tylko o jego szczęściu. 
Ładne marzenie, nieprawdaż? Takie życie we 
dwoje, żaala od świata, w  zapomnieniu zupeł- 
nem, zamknięte w cgoistycznem uczuciu, które 
nic od drugich nie wymaga, bo wystarcza samo 
sobie. I pomyśleć, że fo m ogło być prawdą, że 
na urzeczywistnienie lego marzenia pofrzebaby 
fak niewielkiej rzeczy... zniknięcia leslamenfu... 
Ale wkońcu, czy pan jest całkiem pewnymv że 
istnieje naprawdę?

-  Ohl Taki Zupełnie pewnymi -  zawołał 
Lambertin z przekonaniem.

-  Kto to panu powiedział?
-  Pan Durandeau.
-  Znane jest panu miejsce, gdzie ten testa­

ment jesi złożony?
-  Zapewne.
-  Czy | :st on identyczny z odpisami, klćre 

pan przywiózł ze sobą?
-  Tak sąazę, bo nie widzę powodu, dla któ­

rego miałoby być inaczej.
-  Ach! jakżebym pragnęła mieć len testa­

ment w ręce, aby się przekonać, czy zgodny jest 
z kopia. Czy pan tego nie może dla mnie uczy­
n ić?

Berta, mówiąc lo, przysunęła się jeszcze bli­
żej do Lamberfin a, pod pretekstem przejrzenia 
z nim razem papierów, które trzymał w ręce. 
a chcąc je odebrać ujęła równocześnie ręce m ło­
dego człowieka.

Lambertin zadrżał pod lem dotknięciem i do­
znał jakby olśnienia.

-  To, czego pani żąda oćemnie, jest nlemo- 
żliwem ! -  rzekł z westchnieniem,

-  D laczego? Przecież nikt nie zamyśla zni­
szczyć lego testamentu! -  mówiła przekonywu 
jąco Berta -  Chodzi tylko o porównanie.

-  Byłoby lo nadużycie zaufania.
-  Któżby o tern w iedział? Pan tylko i ja.

A byłabym pani- lak wdzięczna.
Pochyliła się lak nisko nad nim, że włosy 

jej dotknęły rozpalonego jego czoła Skurcz ner­
w ow y przebiegł twarz Lambertin’a. Chciał po­
wstać, ale Berta zatrzymała go.

-  jest pan duźem dzieckiem -  rzekła cie­
płym, niskim głosem, który brzmiał jak rozko­
szna pieszczota -  ale nie chcę nalegać. Tylko, 
proszę zapamiętać sobie dobrze lo, co powiem 
la chcę widzieć fen akt, słyszy panł Iest lo może 
kaprys, nieostrożność, szaleństwo... wszystko, co 
pan chce... ale w  dniu, w  którym przyniesiesz 
go do mnie do przeczytania... w  tym dniu będę 
cię kochać lak, jak jeszcze nigdy dotąd kochany 
nie byłeś. Czy ty to rozum iesz?

Dotknęła gorącemi ustami czoła mlotieao 
człowieka i, wyrwawszy się z jego objęć, wy­
biegła szybko do sypialnego pokoju.

(Ciąp dalszy naslapi.)


